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3ł STYCZNIA i840. 

Jeden z dzienników Emigracyjnych powiada: « niemasz i 
niemoże być jak arystokracja i demokracja, monarchia i rzecz­
pospolita.» Czyjil zasad<! taki falsz historyczny, ten zaprawde 
może zajść daleko! 

W starożytnych rzeczachpospolitych byh patriciuszowie i 
niewola; te które kwitnęły w średnich wiek2ch rziJdzone były 
oligarchi~, strzegły jak oka w głowie swoich złotych xiilg szla­
checkich; Polska rzeczpospolita włożyła na lud jarzmo, a 
w Szw~jcarji d o t~d spor o principia nieskor'1czony. C.óż nam 
przytoczę u trzyrnujęcy nierozdzielność rzeczypospolitej z demo· 
kracjil? czy kilkuletni terrorizm francuski? czy rozbity federa­
lizm kupieckich prowincji Amerykańskich? narodu bez histo· 
rji, prawie bez granic i Si!siauów, który próbuje się niejako, 
niew}bujał jeszcze na swoim politycznym gruncie, którego 
dzieje nie mogił stani!ć za przykład starym i takę chwał'! okry­
tym, przez tyle zasług, przez tak~ pracę: wyrosłym ludom eu­
ropejskim. 

I owszem - w rzeczacbpospolitych rewolucje występowały 
często pod formii monarchiczn~ na korzyść ludu. Niewchodzi!C 
w długie citacjc historyczne przypornnicmy że za ostatnich 
czasów w Polsce, republikanie Radomscy i Targowiccy wal­
CZi!C przeciw nowej reformie Czartoryskich i Ustawie 3 Maja 
walczyli za przywilejami, i przeciw interesowi ludu. Przeto 
słowa : nic masz jak arystokracja i demokracja, monarchja i 

ŁUCZCZANIE W 1812 Il. 

(Cif!g dalszy.) 

IV. 

Jeszcze dwóch dni nieupłynęło od owego zehrania się szla­
chty w Kościuchnówce, a jnż w Rafałowieckich i w Dom­
browickich lasach ludzie nyszkiem w gromadki się zbierajil ; 
w karczmach więcej gadu gadu gawędz<! jak pijil, a jakieś 
dziwne przygotowania robi<J. Balarze, budnicy siekiery ostrz\! 
jak brzytew, jak gdyby chcieli jednem cięciem na dwoje brzozy 
rozcinać; Pobereżnicy i Misczuki nabijajil rusznice rubańca­
mi, albo rozcięt\! i nadziani! kulll: r.zy na dzika,, czy na niedź· 
wiedzia się sposobi'!? .. Bocznemi ścieżkami chodzi!, a wszystko 
na szlaki wyzieraj\!; kiedy niekiedy w lesie huknie strzał i jeden 
i drugi i trzeci i więcej nawet, i znowu cicho, a kiedy do 
wioski albo do Rudni jakiej , zabieży oddział moskiewskich 
żolddków, albo zajedzie carski czynownik, to tam widzi! jak 
niewiasty, dzieci i starzy ludzie siedzi,! i pracuj\! jak gdyby nic 
o bożym świecie niewiedzieli; a rzecz dziwna na wielkim szlaku 
z Rafałówki do Kowla znaleziono pięciu ludzi nagich jak ich 
matka na świat porodziła, a wszyscy kulkami postrzelani;. ko· 
ło nich leżały moskiewskie mangierki zielone z czerwonym 
obszlagiem. W Rafałówce gadano o wysłanych pięciu dońcach 
od Jenerała Tormansowa, z expedycj(I do pulkownika Koło· 
grywowabędi!cego wOśmiechowickich lasach, powrotu ich nie­
doczekano się, gdzieś jak w wodę przepadli. Niedaleko Koło­
dijów w Rudni, znaleziono zasiedatela powieszonego na wierz­
bie jak parszywego psa; djabeł go musiał powiesić, bo ludzie 
nieprzyznawali się. I nie jedni! taki! sztuczkę spłatano, a spra· 

rzeczpospolita, Sil fałszem historycznym. Wyrazy monarchia i 
rzeczpospolita, s~ nie pewne, nie określone, i nie Sil żadn<! ja­
sn(l definicj(I, nie oddaj'! żadnej idei wyraźnej. 

Trzy rzeczy widzimy w historji: 1) że nigdzie dot(ld nie roz­
winęła się zupełnie demokracja; 2) że wszystkie ludy do niej za­
wsze d(lżyły i dl!Ż\I ; 3) że wiadza królewska najczęściej, a 
szr.zególnićj w narodach chrześciańskich była najlepszil opie­
kunk(I interesów ludu. 

Zti!d trzy różne pytania: czy d(lżenie do zupełnej demokra­
cji, której dot(!d żaden wiek ani lud zrealizować nie mógł, nie 
je~t utopii!? dla czego instynkt narodów pędzi je zawsze w tym 
kierunku bez granic; dla czego władza jednego najlepiej pro­
wadzi je na tej drodze? Ważne pytania których zdaje nam się, 
żaden mędrzec nierozwii!że, chyba biorilc za odpowfodż przepo· 
wiednię Chrystusa: " będzie jedna owczarnia i jeden pasterz. „ 

Tak jest : ludy d(lż'! do braterstwa, nie opartego na wojnach 
i rzeziach, nie na gwałtownych rewolucjach w które wprowa­
dza je czasem instynkt wyrzucony namiętnościil i okoliczno­
ściami za obręb naturalnego biegu; ale d<Jżil one do braterstwa 
opartego na miłości cbrześciańskiej, na wolnym i pewnym po­
stępie czasu wyrabiajilcym się pracil wieków, prowadzonym 
siln(l i niezachwiani! ręk(I opatrzności, która dała za 1iajlepSZ\l 
rękojmię społeczności podrobnionej na narody, rzi!d stały, sy­
stematyczny jednego, aż póki ta społeczność nie zleje się w je-

wców odkryć nie można było; tylko po wioskach dzieci ba­
wiły się z guzikami mundurów moskiewskich, chłopi przeda­
wali Sasom i Austrjakom dońskie ko9ie, baby liczyły moskie­
wskie i cudzoziemskie pienil,!dze, ale wszystko to robiło się 
nyszkiem. 

Tak kazał Pan Kapitan Godlewski. Przyjt(chał on cło Kołodi­
jów, zwołał Pobereżników, samych cymesów z balarzy i bud­
nikó..w, i kilku praworniejszych misczuków, i tak'! z nimi miał 
gawędkę. 

- Jak się mar.ie dobrzy ludzie, a coż tu u was słychać? 
- Dziękujemy wielmożnemu Panu, at kiepsko słychać; 

my jak groch przy drodze, i moskal skubnie, i niemiec skub­
nie, a niema do kogo i na sprawę pójść. 

- Trzeba sobie samym sprawę zrobić. 
- My biedni ludzie, cóż my zrobimy? Trzeba cierpieć a 

spokojnie w domu siedzieć. 
- To niedobrze, trzeba przecie być za kimś. 
- Tażeż to wielmożny Panie, temu Bóg niech dobro daje, 

kto dla nas o dobru duma. 
- A ktoż wam dobra życzy? pewnie nie Moskal. 
- O! moskal szelma, drze nas ze skóry, łaje i bije. 
- Panowie was kochaiil· 
Chłopi milczeli. 
- Pamięta z was który polskie czasy? 
Jeden się odezwał - Ja pamiętam; w tenczas dobrze było; 

jeden dzień w tydzień na pańszczyznę gonili : niebyło ani za­
siedateli, ani kluczwojtów, ani Moskali na kwaterach. Na ca­
łej wiosce stał jeden tylko towarzysz; prawda źe czasem stuk­
nl,!ł, ale leż i zapłacił. 

- Otoż widzicie, to były polskie czasy, a teraz moskiew­
skie. Moskal każe was bić, na pańszczyznę gonić, podatki 
wybierać, grabić; Moskale uwłaczaj\! waszym żonom , cór· 
kom; musicie ich karmić i jak wrzodowi dogadzać. 

- Prawda Wielmożny Panie. 
- Otoż lrzebahy ich się pozbyć. 
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dni! owczarnię pod władzi! ojcowski,! jednego pasterza. Taka 
jest wiara nasza, tak przewidujemy daleki! przyszłość, nie na· 
SZI! mi!drościl! ale mi!rlrościl! Chryslusa. 

Lecz wyj1dimy czemprędzej z tego świata nieograniczonego 
tcarji i przewidywań, gdzie noga chwieje się i oko drży, chociaż 
bierze za przewodnika słowa boskie. Weźmy przed siebie to 
co nam jest dostępne, co zostawione naszej praktyce codzien­
nej. 

Demokracji zupełnej nie było i niemasz. Ludy diJż? dobra­
terstwa, do zniesienia przywilejów, do równości, niechcęc zo­
stawić żadnej innej różnky między człowiekiem a człowiekiem 
oprócz różnicy zasług. Kiedy więc takie jest di!żenie ludów 
Chrzesciańskich, dotychczas nie zrealizowane, kiedy duch taki 
tchnęła w nie Opatrzność, ludzie sloji!CY na czele społeczeństw 
położeniem lub umysłem, nie powinni targać niewczesnym 
buntem pasma, po którem taż Opatrzność prow~dzi do brater· 
stwa; ple d~ż)'G do niego środkami wydatnie doświadczeniem 
historycznem wskazancmi. 

Srodkiem politycznym, mimo zwichnienia i naduży<.\ czaso­
wych przez ztość ludzki! - jest monarchja - monarchja, nie 
wynikła z pogańskich podbojów, nic sklejona z urywków ró­
żnorodnych, ani wdzieraj~ca się i utrzymujitca oszuka1\stwNn, 
podejściem i orężem ludów branych wzajenrnie za 11arzędzie 
ucisku, jak rnonarchja Carska, Pruska, Austryjad a; lecz mo­
narchja narodowa jak owa Kapelów i Piastów. 

I zaiste ! odmienny los Francji i Polski dobitni~ wykazuje, 
dokitd pro wadzi władza król~wska w sile, dok\Hl w upadku. 
We Francji wieczny bój między władz\\ królewski\ a arysto­
kracjit za kończył się upadkiem drugiej. Natomiast lud pod oj­
cowski! opieki,! pierwszej rósł kolejno w oświatę, bogactwa i 
wolność. Władza więc królewska zrobiła z Francji to czem l 
jest, postawiła j<,! na czele narodów europejsk ich, dała jej pier- · 
wszeństwo w cywilizowanym świecie. W Polsce przeciwnie 

- Ależ Wielmożny Panie, za polskich czasów był król 
w Polszcze ? 

- I teraz będzie, tylko bijmy Moskali. 

- Dobrze to ich bić, ale oni maj\\ wojsko. 
- A my mamy ręce - .tu wzi~ł sztof w rękę, nalał wódki 

w czarkę : do ciehie Iwanie - i wypił. Pił Iwan i tak dalej 
pili kolej kit.-· Ot lak stucha icie, jak zechcemy l() pobijemy. 
Niech każdy przyrz11dzi rusznicę, siekierę, noża, co ma. Wy 
Iwanie, Charytonie, Mykito i Ostapie idźcie do balarzy, do 
Budników, do Rudników; wy Jakowie i Wasylu do pober~­
żników i do ludzi sielskich, wybierzcie co praworniejszych, i 
każdego mianujcie ~tarszym dziesiętnikiem i naznaczcie mu 
dziesilltek albo i więcej. Mówcie im że jak przyj1lę polskie cz~­
sy, wybijemy moskala, to niebędzie par'1szczyzny, ani sołdatów 
nie będl} karmić po kwa terach, ani w rekruty ich nie hęda 
brać. Jak który zechce to z ochoty pójdzie do wojska. Tcrai 
potrzeba dowiadywać się gdzie sę Moskale, sk11d i dok~d irl~, 
i wiele ich jest? Jak malo, to zasieść i poslrzelac; i pobić. 
Jak wielę, to w nocy napaść, a żadnemu życia nicdarować. 
Do wsi żotnierz albo CZ) nownik przyjedzie, to powiesić. Ho­
zumiecic. 

- Hozumiemy Wielmożny Panie. 
- G rohle psuć , rnosly podrębywać; swoich przestrzega1: 

żeby ta mtędy ni~sz!i. a Moskali naprowadzać. Pobitych ob­
rlziera ć i zdobycz nieść do dzicsiQtnika; połowa temu zost~1nie 
kto zabrał, Jedna część dziesiętnikowi, a jedna na cerkiew. 

- Dobrze Wielmowy Panie, to i Bóg nas pobłogosł:iwi. 
- No, jeszcze po jednej czarce - Chłopi pili, a panoszeli 

postaw ami. . . . 
- Ot W1 P!możny Parne, tak dobrze będzie, a Panowie czy 

beda z nami? 
• __:_ A jakże; my z wami i wszQdzie i zawsze. Po wioskach 

siedzieć cicho, pracowa<.\ jak gdyby nic niebyło. Jeśli nie­
przyjaciel silny przyjdzie, to go pokornie niech witaj!! starcy, 

władza królewska upadajęi:: kolejno z wygasnieniem rlwóch 
dynastji, utonęła w anarchji repuhlikanckiej. - Jej słabnie­
niem rosta arystokracja i niewola ludu. Szlachta krępuj\!CCii!­
gle władzę królewski} tamowała wszystkie kanały, któremi do­
brodziejstwa koron y na lud spływały, w przywilejach szlachec­
kich utonęły prawa miast, przerwancm zostało rozwijanie się 
tej klassy która bog~ctwem i oświat~ slanowi główni! siłę 
wielkich państw zachodnich, przewodniczy cały111 massorn na 
drodze wolności. Uprzywilejowana ldassa zachowuji!c przy 
sobie monopol upadaj(lcego coraz światta, nie mogła skupić 
rozproswnych jego promieni, które gdzicindziej skoncentrowane 
po grodach wydały owe wielkie rezullata cywilizacji. Miasta 
w gruzach legły, lud poszedł w jarzmo, a rozsiane siły moralne 
j 111atcrjalnc, porwawszy nici które ku piły je około tronu, po­
niewierały się i nikły. 

Tymczasem królowie Polscy od Kazimierza W. do ostatnich 
czasów, któremu tylko z nich d~ne były większa moc chara­
kteru i umysłu, nic przestawali ciQglc pracow~ć nad podźwi­
gnien!cm ludu i korony; wszystkie znakomitsze talenta od na­
uczyciela synów Kqzimierza .Jagicllo1'tczyka, do Skargi, An­
drzeja z ,1mojskiego i Czartoryskich głos µodnosili luh obmy­
ślali sposoby narl wyrwaniem z pod przemocy szhchcckiej tegoż 
ludu i koron y. Lud i korona nierozerwanym w~zlem spojone, 
w jednak\! niewolę zapadły przez wieki, i jak interes-ich razem 
był podniesiony siinQ rękQ Czartoryskich i Ustawę 3 Maja, 
lak r dziś razem się trzyma, razem po ws tan ie, ra~em rozwijać 
się pocznie. Dla lego pojmujemy mo11arcl~ję w duclm rlemo­
krat11cznf{j d'!żności narodu; - dla tego nasza zasada nie jest 
ulopiQ, nic jest czcza ideQ, ale praktyczn~ myśl<,1 oparlę na hi· 
slorji, na świętych ~przykładach innych ludów, na ok rop hej 
powadze klęsk naszych, na gwałtownych potrzebach narodu, 
na świetnych narlziejach w przyszłości. 

Ale utopiści nasi rcpubłikauckich teorji, pochwycili cudzo- , 

niewiasty, a ludzie co siQ poczuwaj~ do czego niech w las ucie· 
Jrnji!. Jeśli można to popoić l\Ioskali i pijanych wyrznęć. 
·. - Za pewnie Wielmożny Panie, to można; pijQ szelmy 
wódkę jak woly brahę, byle im dawać. 

- Oprócz tego, każdy co się odznaczy dostanie osobnę 
nagrodę. 

- O Wielmożny Panie, to dosyć dh nas będzie j~k Moskala 
się pozbQdziemy i pa1iszczyzny niebędziemy robili; bo co te 
dwie rzeczy to już kuśrii! w gardle nam siedz{I. 

- Dobrze moje dzieci, Mykita i l\1axym zostan{I przy mnie, 
a wy idźcie, praworoic się sprawcie. Rozumiecie? 

- llnzumiemv Wielmożny Panie, i sprawicmy się prawor-
nie; niech Pan będzie spokojny. ' 

Wyszli chłopi, a Pan kapilan Godlewski zabrał z sob\! co 
raźniejszych parobków uzbrojonych w sztrzelhy i wyszedł 
w las. - Toż samo robiono w S\!siedztwie, a teguż wieczora · 
jeszcze w Kalodyjach śpiewano piosnkę. 

Jak buły stary Pany, łetki na robotu, 
Tyżdeń rohyw doma, panszczyna w sobolu, 
Nastały młody Pany, tiażki na robolu, 
C1ły tyżdeń panszczyna, tołoka w sobolu. 

· I powtarzało chłopstwo ·- przy.id\! stare pnlskie czasy, i 
starzy polscy panowie. Chłopstwo jak Pan Godlewski mówił 
rozochociło się, i widziano slrntki ich sprawek. 

Nawet gr!zieś po niżej Dombrowicv rozbito wozy moskiew­
skie z żvwnościa z prochem i z kulami, żołnierza w pier'1 wy· 
cięto, r~eczy zabrano, a wozy por\!b1ne zostawiono na drodze; 
jeden Moskal uciekł, i na świętego Mikołaja przysięgał, że to 
nic Francuzy, ale mużyki licha narobili. Bagr.1tion niemógł 
dośledzić winnych i rzekt - Poliszuk to durny jak wrona , a 
chytry jak lis. (d. c. p.). 

l\11cHAŁ CzA YKOWSKJ. 
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zicmsk~ formułki) " wszystko dla ludu przez lud» i wichrzi! 
słowami, które rnaj~c, mniejsza oto prawdziwe lub błędne .zna­
czenie we Francji, nie maj~ żadnego znaczenia w Polsce. We 
Francji monarchja długi! prac~ wieków wydobyła siły morał· 
ne z ludu, da la temu ludowi moc dziaJania, wprowadziła go 
w życie poli1yczne czynne; u nas potęga ludu jest bierna. Kto 
mówi « wszystko dla ludu przez lud » ten mówi że lud będzie ' 
działał moralnie, sam pr.i:ez się, przez reprezentantów wyszłych 
z łona jego na scenę polityczn~. U nas nikt słowem jednem i 
w jednej chwili nie wyprowadzi z chaty wiejskiej ani Thiersa, 
ani Arago, ani nawet Barbesa. Kto u nas mówi: ;wszystlw dla 
ludu i przez lud, ten równie bierze lud za narzędLie jak kto­
kolwiek inny, ten narzuca mu swoj~ opiekę, a kłamie przeciw 
oczywistości; - len na koniec dzieli lud, w prawdziwym zna­
czeniu tego wyrazu, na dwa obozy, przemawia do mass nieo­
świeconych w imie egoizmu, chce str~cić je z jakiej takiej 
oświa ty moralnej i religijnej w dzikość, zamienić w h<,rdy pod 
dowództwem kilim lub kilkunastu luh kilkuset dezerterów 
szlacheckich. - Eh Panowie, barbarzyństwo i tyrania poszłyby 
krok w krok za czynami waszych doktryn, gdyby poczc i wość 

wieśniaków naszych, wieczna strażnica narodów europejskich­
wiara katolicka; gdyby rozjaśnione pojęcie oswicconej klas­
sy, i nak~niec Opatrzność która lak wielkie przeznaczenie dała 
Ojczyźnie naszej, nie były dość silne aby odwieść od Polski 
kilka niepraktycznych idei, zrodzonych na obcej ziemi, daleko 
od zdrowego rozs~dku krajowego, pod wpływem deklamacji 
francuskich, które w większej części przebrzmiały już nad tym 
narodem, i tylko szumię za obrębem jego czynnego, prakly· 
cznego życia politycznego. 

Nie! naród skarany za anarchję szlacheck~, nie rzuci się 
w anarchj~ całego ludu. Naród wyspowiadał się z grzechów 
swoich dnia 3 Milja i obiecał szczer'! poprawę, a po odbytej 
pokucie nic wroci do dawnych i cięższych przewinień.Lud z pro­
chu podniesie i otrz\].śnie koronę l(azimicrza W., a korona 
Kazimierza zrzuci jarzmo ci~Ż\J.Ce nad ludem. - Lud i korona 
s~ nie rozdzielne, a monarchja w duchu demokratycznt(j dfl:żno-
ści narodu jest najzbawienniejszi!, konieczni! dla Polski. ~ 

O SIECI STRATEGICZNEJ W POLSZCZE '1'). 

Chimer\]. byłoby myśleć o działaniu wojcnnem w jakim 
kraju, ni cznaj~c jego budowy strategicznej; większi! jeszcze 
chimer11 byłoby, mieć prelensj~ znajomości strategicznych a 
nie pojmować wyższości pewnych okolic nar! drugiemi-lccz 
najwyższi! chimeri! byłoby p<'jrnować tę wyższość w teorji a 
potępiać w praktyce. 

Błę t !n c to pojmowanie rzeczy, głównie przyczyniło się pod 
względem wojskowym, że walki o oieµodległość ojczyzny na­
szej klęshami dot~d się kończyły. Zródlem zaś tego btęrlu, 
jest brak do k ładnych, dostatecznie obszernych pojęć stralPgi­
cznych o Polszcze. Pojęcia te, powinnyby być katechizmowej 
niemal popularności, a przecież s~ w rękach niewielu osób, 
przypisuj~cycb sobie wył~czny przywilej ich posiadania, 
uważajęcych każde rozprawirnic w lej mierze, za najście swej 
własności, a przeto odpychaj~ one, pr~gn~ zniszczyć każd~ 
najprawflziwsz:J myśl nawet, dla lego' jedynie, ie nie od nich 
pochodzi. A wszakże jak mało jesl, nawet uważanych (nie mó­
wię uwa żąjących się) za wojskowych, k!órzyby znali Polskę 
dalej jak sw~ okolicę i to z fizyrzncgo patrzenia na ni~, nic 
zaś z rozmyślania pod względem naukowo-wojskowym. Jeszcze 
mniej nicwi.Jlpliwie jest takich, coby pojmowali strategicznie, 
pewni! część Pols!d ; lecz pomiędzy temi nawet którzy znaj~ 
wszystkie jej części, każd~ z osobna pojmuj~, jakże mało 
znajdziemy którzyby je znali wszystkie razem, w pewnym 
zwii!sku i harmonji, to jest którzy by całfl: Polskę znali. 

") Akcyonarynaze odbior~ mapp~ sieci strategicmój. 

Rozbierank strategicznej budowy Polski, korzystnem być 
musi dla sprawy, bo przekona nie jednego, że Polska powstać 
i sama oswobodzić się może. 

Lecz dla dokładnego zrozumienia wewnętrznej budowy 
Polski i opieraj\jcej się na niej sieci strategicznej, o której 
mowa, poj~ć wprzódy należy rodzaj wojny do której ma słu­
żyć; gdyż narzędzie musi być zawsze stosowane do swojego 
celu. Polska dzisiaj nie majQC wojska, d~żyć musi do swojej 
niepodległości przez powstanie, to jest wojn~ podjazdow~. 
Głównym warunkiem pomyślnego powstania jest trwanie i 

' możność rozszerzania się: wojnę podjazdowi! głównie więc 
obchodzi, bespicczeństwo w zawięzkach i łatwość zaczepki. 
Góry, rozci~głe bagna i bory, dziel~ Polskę na pewne części 
maj~ce swoje wewnętrzne połQczenia i środki do których się 
odnoszę. Każda przeto część taka, stanowi sieć w której ruchy 
partyzantów s'amodzielnie odbywać się mogę. tecz każda z tych 
części byłaby tylko jednostk~ gd yby się wzajem nie ł~czyły, 
opieraj~c się na Karpatach i Polesiu. Sieć strategiczna· której 
całość obejmuje całę Polskę, złożona jest więc z pewnych 
rzęści kraju, wewnętrznemi kommunibcjami poł11czonych, 
a należ\jcych do dwóch systematów, Karpat i Polesia. 

J. S YSTEMAT KARPAT. 

A. Oddzial: zachodni systematu Karpat(''). 

Kraj w tym oddziale zawarty, graniczy : 
- Na wscliud, od :iródeł Sanu w Karpatach , do jego 

ujścia. 
- Na północ, w górę biegu Wisły do Oświecimia. 
- Na zacl16d, w górę tej rzeki do głównych gór 'koło Ja-

błonkowy, leżl!cych na granicy Szl~ska austrjackiego, Węgier 
i Morawy. 

Na po·l'udnie, górami od Jabłonkowy do źródeł Sanu. 

B. Oddział Pihclj, systematu Karpat. 

Obejmuje on kraj zawarty, lewym brzegiem Wisły od Oświe­
ci mia, do ujścia Pilicy - dalej, id~c w górę tej rzeki do Ino­
włodza - zt~d zaś, cij!głemi lasami id~cymi od Pilicy, przez 
ujście Widawki do Warty, na Złoczew, do Grabowa nad Pro­
su~ - z Grabowa doOświecimia, lasami ponad granic'! pruski! 
idęcemi i nieprzerwanie się ł~cz~cemi z borami Szl~ska. 

C. Oddzicd Warty, systematu Karpat. 

Oznacza go bieg Warty, od ujścia Widawki do Koła -
dalej Jinja wytknięta lasami i nioczarami na Brześć kujawski, 
do Wisty - nakoniec gra11ica pozna ńskiego do zetknięcia się 
z oddziałem Pilicy. 

D . Oddział wschodni systematu Karpat. 

Granirzy, na zach6d: od iródel Sanu do jego ujścia, da­
lej biegiem Wisły do ujścia Wieprzu. 

- Na pMnnc, kończyn~ lasów cięgn~eych się po nad Wi­
słę, Sanem, Tanwi~ i granici! Galicji, aż do Bugu. 

Na wscl16d, granic~ Galicyi i biegiem Smotrycza, do 
D11iestru. 

Na 110-fudnie, granic~ Galicyi do źródeł Sn nu. 

E. Oddział Bugu, systematu Karpat. 

Grnniczy, na wsch6d: z systrmalem Polesia, biegiem Bu­
gu, od Dubienki pod Brześć litewski. 

- Na pólnoc , z nad Bugu do Łukowa, lasami ciagn~ce-
mi się po nad moczarami Zny. • 

• ) K~rmin oznacza stare granice Pol.ki - Kolor icilty systemat Karpat -
Koli.Jr Zielony systemat Polesia - Tynt.a mocniejszego koloru , granice części 
każdy sy1temat składających; cz~ci biał'o zostawione, oznaczają miejsca, któ­
rych zajęcie przewainycb sił wymaga, lub ktcire mogą tylko słuiyć do chlli 
lo„ych napadciw. 



- Na zach6d, od Lukowa lasami nadWisłę gdzie wpada 
Wieprz. 

- Na pofadnie, lasami id'!cemi, w górę Wieprzu przez 
Lubartów, dalej przez Chełm do Dubienki. 

Do tego oddziału należy cil!g lasów idl!cych od 'Lukowa po­
między Wisł(! a Liwcem, sięgajl!CY Międzyrzecza, Wisły, 
Narwy i Bugu. 

II SYSTEMA. T POLESIA. 

Ten systemat obejmuje cał'! massę Polski wschodniej i ma 
trzy główne części : wfaściwe Polesie, część pób1ocnf!: i część 
po·!:adniowf!:. 

A. ·Oddiia'!: wfaściwego Polesia, s11stemaf:a Ilgo. 

Zajmuje on kraj cil!gn'!CY się od Dniepru do Bugu, Prypeci I! 
od zachodu na wschód przerznięty, a linj'! przez następujl!ce 
punkta prowadzonl!, zamknięty : 

- Na pófnoc, od Bugu przez Rudę - lasami po nad Mu· 
cha wcem, przez Kobryń - lasami nad Jasiołd'!, przez jezio· 
ro Sporowo-biegiem Putyszczy- przez jeziora Bobrowickie 
i Swięte - przez Lipek nad Szczarl! - przez Siniawkę nad 
Lanem - przez Starobin nad Słnczl!·litewsk'! - przez Rudo· 
belkę nad Ptyczl! - przez Rzeczycę nieco poniżej ujścia Rere . 
zyny do Dniepru. 

- Na pofadnie, od Bugu nad Turn przez Kowel - przez 
Kołki nad Styrem - przez Stepań nad Horyniem - przez Be· 
rezne i Gorodnice naci Słucz'! - przez Uszomierz nad Uszem 
- biegiem lrszy do jej ujścia do Teterewa i jego biegiem do Pi· 
lawy gdzie on wpada do Dniepru • . 

B. Oddział części pófnocntf.i, Biaforaś systematu llgo. 
' 

Graniczy, na po-ładnie: z Polesiem od Siniawki nad Łanem 
do Rzeczycy ujścia Berezyny do Dniepru. 

- Na wschód, Berezynl!, dalej Uli! do jćj ujścia do 
Dtwiny. 

- Na pófnoc, Dźwinl! i Dzisn'! na wysokość jeziora Narocz. 
- Na zachód, od Dzisny, biegiem Narocza, Wilji, Bere· 

zyny małej, w górę biegu Niemna do Stołbcow, dalej źró· 
dłami Szczary, do Siniawki nad Lanem. 

C. Oddziaf części pófnocni!J, Żmudź do systematu llgo. 

Graniczy, na .wschód, od ujścia Dzisny, biegiem Dźwiny, 
poniżej Dynaburga : dalej linjl! id'!C'! przez źródła Niemenka 
(w lasach Iłukszty) i jego biegiem do ujści;,i ·La wen ny. 

Na pófnoc, od ujścia Lawenny do Niemenka, lasami przez 
Meszkucie, Kurszany, Iryszki , Szkudy, do morza. 

- Na zachód, granic{! pruski! do Jurborga nad Niem· 
nem. 

- Na pofadnie, Niemnem do ujścia Wilji , dalej w górę 
tej rzeki do puszczy, Wieprze, gdzie wpada Swięta pod Ja­
nowem : dalej lasami pomiędzy jeziora przez Inturki nad żró­
dła Dzisny do jej ujścia do Dźwiny. 

D. Oddzial CZQŚci pólnocn1f, Litwa systematu Ilgo. 

Gramczy, na p6l'noc, od ujścia rzeki Swiętej, do granicy 
pruskiej, Niemnem. 

- Na zachód, granic{! pruski!, do biegu rzeki Pyszy. 
- Na pofadnie, biegiem Pyszy, Narwy, w górę biegu 

Bugu do ujścia Lsny: w górę jej biegu, dalej Muchawca nad 
Szczarę do Siniawki nad Łanem. . 
~ Na wschód, przez żródł.a Myszanki i Szczary nad Moł­

czadkę, do puszczy Nowiny, gdzie Mołczadka wpada do Niem· 
na : dalej jego biegiem do .Mostów ; lasami po nad Kotrl! hę· 
dl!cemi, przez puszcze Berszty, Rudniki i inne powiatu troc­
kiego lasów do Kormiełowa nad Wilii!, naprzeciw ujścia 
Swiętej. 
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E. Oddzia·!: zawiśla1lski, systematu Ilgo. 

Zawiera on to Wilskie pasmo kraju , które idzie : 
. - Na pófnoc, Od Torunia nad Wisłl!, gran icl! prusk{I do 

biegu rzeki Pyszy. 
-Na poi'ad nie, krawędzi'! większych lasów od granicy pm· 

skiej ku Wiśle się ci{lgn{lcych. · 
F. O_ddziai' części pofadniowtf.i, Wo'!'y1! systematu Ilgo. 
Graniczy, na p6l'noc, Polesiem właściwem od Stepania, 

nad Horyniem, przez Uszomierz, do ujścia Teterowa do 
Dniepru. 

- Na wschód, Dnieprem i biegiem Trpcnia. , 
. - Na pofadnie , ko1'tczynl! lasów spuszczaj'!<lY się ku Rosi 
1 Bohu. na Ul.rainę i Podole. . 

- ;Na zachód, biegiem Horynia, od Zastawia do Ste· 
pania. 

G. Oddzial po!:adniowy, Ukrain'.t systemalli llgo. 

Kraj tym odrlziatem oznaczony, leży na południe poprzedza­
j{lcegó i jest zawarty pomiędzy Dnieprem, morzem Czarnem, 
Dniestrem, Smotryczem i Horyniem. 

W następnem rozwijaniu pojęcia sieci slralegicznćj Polski , 
będzie mowa o wewnętrznych kommunikacpch każdej z wy­
mienionych części i ich właściwych ostępach ( reduit). L. B. 

POL S :K A. 

Merkury frankoński szeroko rozprawiaj{IC o wyprawie mo· 
skiewskiej do Chi wy, w końcu mówi, że armja południowa 
moskiewska doszła do prawdziwie ogromnej potęgi. Wszystkie 
oddziały prawie z głębi Rossji posunęły się ku czarnemu mo­
rzu. W Królestwie nawet polskim nie zostawiono nad ~W.OOO · 
wojska. 

Gazeta Lipska donosi, że w Krakowie uciemiężenia i uwię­
zienia szerz\! się coraz więcej; kobiety i młode dziewczyny S{I 
pozamykane. Spodziewaj\! się poczciwi ludzie że śledztwo pokaże 
niewinność więźniów. Stankiewicz wszystkie poprzednicze ze­
znania odwołał, a Lewicki z niezachwian{I stałości{! przeczy 
wszelkim oskarżeniom. 

MOSKWA. 

Dla braku miejsca nie donieślimy w poprzedzaj{lcym nu· 
merze o spaleniu domu pani Bestużew w Petershurgu w chwili 
kiedy tenże dom otoczyć miano i splondrowa1\. Dziś donoszl! 
gazety francuskie, że Pani Bestużew do ty.:hczas nie schwyta· 
na, ale że wielu officerów, uczniów Uniw. Peters. i młodzieży 
kupieckiej, dostało rozkaz udania się do Oremburga, gdzie 
przył{lczeni być maj'! do wojska, idl!cego przeciw hanowi 
Chiwy. P. Turkuł który zast'!pił Grabowskiego jako minister 
sekretarz stanu zoslat mianowany członkiem rady cesarstwa. 

Nowy ukaz postanowił, że żaden odli!d xi~dz Ewangielski 
w Knrlandji, nie będzie mógł kazać nie złożywszy w przódy 
examinu z języka moskiewskiego, 

A N GL I ;JA. 

Wieść o zawarciu traktatu między Angljl! i Rossj~ wzrusza 
ciekawość i niespokojne oczekiwanie we Francji. Tym trakta· 
tern, Anglja miałaby, otrzymawszy odpowiednie niby korzy· 
ści; zezwolić, aby Ross ja wysłała armil! do Azji mniejszej, i 
utrzymywała 8 okrętów na morzu Marmora, i w potrzebie 
mogła zajl!ć Konstantynopol. B~dź jak bl!dź, zdaje się coraz 
więcej, że wielkie wypadki tuż tuż przed nami. 

W DRUKARNI BOURGOGNE ET MARTINET, RUE JACOB, 30. 
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